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Dwudziesty Rok Niepodległości. 


Rozpoczęliśmy 20:ty rok naszej niepodleg- 
łości. 

Myśl nasza cofa się do tego przełomowego w 
dziejach Polski roku, w którym ziściło się to, o co 
napróżno walczyli kosynierzy Tadeusza Kościuszki, 
legioniści Henryka Dąbrowskiego, podchorążowie 
Piotra Wysockiego, bojownicy Romualda Traugutta, 
a co osiągnęli żołnierze Józefa Piłsudskiego: wy- 
zwolenie Polski z obcej przemocy, nawrót po nie- 
mal półtorawiecznej niewoli do bytu państwowego, 

Jak się to dokonało? I jak wyglądały „pierwsze 
dni Rzeczypospolitej Polskiej”? 

W sześć lat po wskrzeszeniu państwa, 15-go 
i ló-go listopada 1924, mówił o tym w Krakowie 
Jozet Piłsudski, Wygłosił dwa odczyty p. t. „Pierw- 
sze dni Rzplitej Polskiej” i zobrazował stan, jaki 
na ziemiach polskich zastał, kiedy opuścił celę wię- 
zienną twierdzy magdeburskiej. 


Jakiż chaos kłębił się na ziemiach naszych! 
„Wszędzie stwierdza Piłsudski — robiono naj- 
rozmaitsze próby czy półpróby tworzenia półrzą” 


dów”. W krakowie powstaje „Komisja Likwidacy|j- 
pa”, w Lublinie „Rząd Ludowy”, w Warszawie koñ- 
czy swą działalność „Rada Regencyjna”, a w Pary» 
żu wyłania się rząd emigracyjny „Komitetu Naro- 
dowego”. Tworzą się jak to Piłsudski określa — 
„ghetla” polityczne. „Wszędzie, gdzie polska mowa 
się rozlegała, tworzyły się lokalne ugrupowania, u- 
siłujące stworzyć siłę własną”. Tworzą się zatem 
„nowe węzły, utrudniające pochód ku jedności, czy- 
niące ten pochód uciążliwym i trudnym” 
Rozpoczęło się koszmarne widowisko. „Kłóco= 
no się o drobiazgi, najczęściej o słowa. Realite des 
choses zanikła w powodzi sprzecznych słów” 
A równocześnie kłębiły się na widnokręgu 
ciężkie, ołowiane chmury: w kraju były jeszcze ol- 
isa. siły niemieckiej armii, zdezorientowane re- 
wolucją w Niemczech, Srah dilka się w czerwone 
„Soldatenraty”, prące do przebicia się przebojem 
do swej ojczyzny, choćby za cenę rozprzężenia cał- 
kowitego resztek dobrobytu na ziemiach polskich; 
na południowo - wschodnich kresach odwet c. i k, 
administracji wyraził się w otwarciu magazynów 
broni i amunicji do dyspozycji ukraińskich organi- 
zacji bojowych i w zalaniu po San wielkich połaci 
kraju przez te organizacje; po przeciwległej stronie 
tych południowych ziem naszych, od zachodnich 


granic, rusza nawała czeska z myślą o wskrzeszeniu 
„ideologii Przemyślidów” z 14-go wieku: zagrabie- 
niu prastarych ziem piastowskich; milionowe zastę- 
py jeńców rosyjskich, trzymanych przez szereg lat 
w niemieckich obozach koncentracyjnych, rozpoczę- 
ły istną „wędrówkę ludów” poprzez Polskę hen nad 
Don i na Ural; a od wschodniej naszej granicy już 
rozlegają się głuche pomruki, zwiastujące zamysł 
przemarszu przez Polskę czerwonych armii, jako 
forpocztów „rewolucji światowej”... 


W okresie wewnętrznego rozbicia narodu, nad 
którym ciąży zmora nowych wojen: czterech wojen 
„ dyszącymi uczuciem pomsty za klęskę nad 
wojskami niemieckimi „Oberostu”, z zaborczymi za- 
mysłami Ukraińców, z imperialistycznymi zakusami 
Czechów w kierunku Śląska, z nawałą wreszcie 
bolszewicką od wschodu znajduje się nowa Pol- 
ska. Polska osłabiona czteroletnią okupacją, znisz* 
czona miażdżącym wszystko po drodze „walcem” 
rosyjskim z r. 1914/15, który dotarł aż po Kraków 
i drugim potem „walcem” niemieckim, który w r. 
1915; 16 niwelował po swej drodze wszystko aż po 
Dźwinę i Styr i Zbrucz... 

Dworce kolejowe, popalone i zniszczone, szcze- 
rzą puste oczodały, wsie i miasteczka obrabowane 
z wszelkich produktów hodowli rolnej i zwierzęcej; 
ziemiańskie siedziby wyniszczono do cna; w mias- 
tach porekwirowane wszystko, co jakąkolwiek war» 
tość przedstawia. Nie napróżno przez lata całe by- 
ła Polska terenem gigantycznych zmagań wielomi|- 
jonowych armii wszystkich trzech zaborców, wysy* 
sających wprost szpik z kości organizmu gospodar: 
czego... 

Taki był obraz owego przełomowego roku, 
którym zaświtała nam wolność. Na takiej rozchwiei 
„orientacyjnej” wewnątrz społeczeństwa, na takich 


zakusach zamachowych na naszą samodzielność 
państwową z zewnątrz, i na takiej nędzy i znisz: 
czeniu naszych zasobów materialnych przyszło 


nam układać fundamenty pod nową Polskę, organi- 
zować państwo, stworzyć siłę zbrojną, bronić gra- 
nic, przekonać świat, że nie jesteśmy „Saisonsłaa- 
tem” — jak to chciała wmówić wroga propaganda. 
W taki warunkach przestaliśmy być „klientem” może 
nych „prote ktorów”, a staliśmy się czynnikiem siły 
i powagi w tym rejonie Europy, który zamieszkujemy. 


Dziś, po latach dwudziestu, gdy retroperspek- 
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tywnie spoglądamy na świt naszej Niepodległości 
i mierzymy umysłem trzeźwym a obiektywnym prze- 


bytą drogę — widzimy na niej wielkie osiągnięcia, 
widzimy ogrom pracy, włożonej w dzieło odbudo- 
wy państwa — i zaprawdę nie uczucia pesymizmu, 


a wprost przeciwnie: głębokiego i uzasadnionego 
optymizmu nami władają. 

Jesteśmy narodem bardzo skłonnym do czar- 
nowidztwa, do krytyki, do łatwego przenikania 
kompleksu słabości i niższości. 

Zatruwa to często nasze życie osobiste i zbio- 


LUBARTOWIAK Nr. 2 


rowe. 


„ , Musimy przeciwstawić temu kompleks siły 
i wiary. Bo tylko on jest przesłanką twórczej pracy 
i rozwoju. 

,. Rozejrzymy się po dzisiejszej naszej rzeczy- 
wistości, biorąc jako miernik porównawczy rok 1918. 

„, A wtedy kompleks siły i wiary panować bę- 
dzie we wszystkich zamierzeniach i poczynaniach 
do których przystępujemy w r. 1038. 


M. G. 


Groźny wróg. 


Rzesza analfabetów nie może się zwiększać! 


Dziesiątki tysiące placówek oświatowych, roz- 
sianych po całej Polsce, walczy z plagą analfabetyz- 
mu. Wojsko nie szczędzi wysiłków, by zredukować 
do minimum odsetek analfabetów wśród poboro- 
wych. Wszystkie te poczynania jednak nie wystar- 
czają. Źródłem klęski analfabetyzmu jest bowiem rok 
rocznie zwiększająca się liczba analfabetów wśród 
młodzieży, objętej jeszcze powszechnym obowiąz- 
kiem nauczania — w wieku od lat 7-miu do 14-tu. 

Wielki przyrost liczby urodzeń dzieci po woj- 
nie spowodował -— wobec ograniczonych środków 
finansowych państwa — duże trudności w szkol- 
nictwie powszechnym. Obecnie jednak stopniowo 
sytuacja uległa poprawie. Z 38.000 etatów nauczy- 
cieiskich przeszliśmy w ubiegłym roku szkolnym 
na 40.000, w bieżącym zaś już na 44,000. Również 
wielkie postępy czynimy w budownictwie szkół. W 
roku 1937-ym oddano do użytku 950 nowych bu: 
dynków szkolnych (o 2613 izbach), a do nowego 
budżetu wstawiono 2 miliony złotych na budowę 
200 szkół im. Marszałka Piłsudskiego na kresach 
wschodnich. 

Te jednak — stosunkowo tak wielkie wysiłki — 
okazują się niewystarczające. Musimy zwiększyć 
tempo, zwiększyć wydajność i energię naszej pracy, 
jak bowiem wynika z danych Głównego Urzędu 
Statystycznego z kaźdego rocznika około 5 proc. 
dzieci nie dostaje się do szkoły z powodu braku 
miejsc. 

Liczbę dzieci, zapisanych do szkoły, a z róż- 
nych powodów do niej nie uczęszczających, można 
w przybliżeniu również określić na 5 proc. 

Łącznie oznacza to — przy przeciętnej liczeb- 
ności jednego rocznika 760 — 800 tys, dzieci — o- 
koło 80 tys. pełnych analfabetów rocznie. 

Lecz to nie wszystko. 

Wiemy, że wśród poborowych wielki odsetek 
stanowią t zw, wtórni analfabeci. Są to ci, którzy 
w szkole powszechnej nie opanowali dostatecznie 
sztuki czytania i pisania, a następnie, nie mając 
możności dokształcania się czy teź czytania książek 
wrócili do stanu poprzedniego. 

„Kandydatów” na wtórnych analfabetów mož- 
naby podzielić na dwie grupy. Pierwsza — to ci, 
którzy z najródnorodniejszych powodów opuścili 
szkołę powszechną przed jej ukończeniem. 

Rozpatrując podział ogólnej liczby szkół pow- 
szechnych ida oddziałów, stwierdzić można, że 
oddziały niższe liczą zbyt wiele uczniów, a wyźsze — 
zbyt mało w porównaniu z liczbą uczniów odpo» 
wiednich roczników. Dzieje się to częściowo skute 


kiem nadmiernej ilości drugorocznych, którzy naj- 
częściej już w niższych oddziałach przekraczają gra- 
nicę wieku i opuszczają szkołę przed jej ukończe- 
niem. W większym jednak stopniu wpływa na to 
masowa ucieczka dzieci ze szkoły, Porównanie da- 
nych z paru kolejnych lat, wskazuje, że np. w 
szkołach trzeciego stopnia już po przejściu z 4-go 
do 5-go oddziału około 10 proc. uczniów ucieka 
ze szkoły, przy przejściu zaś z oddziału 5-go do 
6-go odsetek ten sięga prawie 20 proc. W ten spo- 
sób liczba dzieci skazanych z tych dwóch przyczyn 
na wtórny anafalbetyzm wynosi około 200 tys, 
rocznie. 

Drugą grupę „kandydatów” na analfabetów są 
absolwenci szkół pierwszego stopnia, 

Około 47 proc. szkół powszechnych w Polsce, 
to t, zw. jednoklasówki W dusznej izbie szkolnej 
jeden nauczyciel naucza setkę dzieci. Po południu 
uczy się jednocześnie pierwszy i drugi oddział, a 
a przed południem -— trzeci i czwarty. Przy czym 
w czwartym oddziele dzieci pozostają przez trzy 
lata, teoretycznie w tym czasie przechodząc kurs 
czwartego, piątego i szóstego oddziału, Jest to jed- 
nak tylko teoria. Trudno, aby nauczyciel w tej sa- 
mej klasie nauczał np. pięciu chłopców kursu szós= 
tego, dziesięciu — piątego, dwunastu — czwartego 
a pozostałych — trzeciego, Ma to być ułatwione 
dzięki systemowi t. zw. „cichej nauki”, polegającej 
na tym, ze w chwili gdy nauczyciel ma głośną lek- 
cję z częścią klasy, reszta odrabia „cicho” zadaną 
lekcję. System ten jednak w praktyce zupełnie za- 
wiódł. 

Pracując w takich warunkach jednoklasówki 
ogromnie często produkują zastępy wtórnych anal- 
fabetów. 

Liczba takich absolwentów jednoklasówek wy- 
nosi rocznie około 100 tys, dzieci. 

Tak więc uwzględniwszy liczbę dzieci, które w 
ogóle się nie dostały do szkoły, które tę szkołę 
przed ukończeniem opuściły i wreszcie liczbę ab- 
solwentów jednoklasówek, osiągniemy olbrzymią 
cyfrę 380 fys. rocznie analfabetów, lub tych, którym 
wtórny analfabetyzm bezpośrednio zagraża, 

Cyfry te dowodzą najdobitniej, że jeżeli chce- 
my zlikwidować analfabetyzm, to nie możemy się 
ograniczać wyłącznie do zakrojonej nawet na naj» 
większą skalę — akcji dokształcania, lecz musimy 
sięgnąć również do jego żródła — do dalszego 
rozszerzania i usprawienia pracy oświatowej szkół 
powszechnych. 

w. B. 
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O planowe budownictwo domów mieszkalnych i zabudowań gospodarskich. 


W ostatnich czasach prasa o różnych odcie- 
niach i nastrojach, tak czy inaczej zabarwionych, a- 
larmuje pod wpływem wypowiedzianych słów przez 
miarodajne czynniki o fatalnym stanie zdrowotnym 
rekruta wiejskiego, jego cherlactwie i wadliwej o- 
gólnej budowie fizycznej, przypisując przyczyny te- 
go stanu niedostatecznemu odżywianiu i na popar- 
cie tej tezy przytacza dane zaczerpnięte w tej spra- 
wie z „Pamiętników Chłopów”. 

Niewątpliwie, gdy się czyta wspomniane pamiętniki, 
nie można nie przyznać słuszności, ze przyczyna niedo- 
statecznego odżywiania w dużym stopniu powoduje 
ten stan rzeczy, gdyż zdaje się, że wszystkie z do- 
tychczas ogłoszonych przepojone są tą wspólną i 
tak tragiczną nutą. Dlatego też trudno nie przyznać 
słuszności tej smutnej rzeczywistości chłopskiej tak 
fatalnie mogącej zadecydować o tężyźnie fizycznej, 
a w związku z tym i duchowej naszej armii, 

O ile warunki odżywiania i cały szereg in- 
nych decydują o tężyżnie fizycznej człowieka, to 
zdaje się, że można zaryzykować twierdzenie, iż 
warunki mieszkaniowe na wsi również w wielkim 
stopniu przyczyniają się do tego stanu rzeczy, 

Na potwierdzenie znów tej tezy, wartoby, nie- 
zależnie od pory roku, zrobić sobie wycieczkę cho- 
ciażby o minimalnym zasięgu do kilku wsi, przyj- 
rzeć się im z ogólnej perspektywy, zajrzeć do miesz- 
kań czyli izb, przyjrzeć się rozplanowaniu budyn- 


O wszystkim po trochu. 


Zima tegoroczna, łagodna i spokojna, w całej 
rozciągłości opanowała naturę. Nauczona doświad- 
czeniem lat ubiegłych, że surowością i bezwgłędno= 
ścią nie trafi do serc ludzkich, zmieniła system pa: 
nowania. | nie zawiodła ją intuicja nie gorsza od 
kobiecej, bo już się dają słyszeć komplimenty w 
rodzaju: co za piękna zima. Istotnie zima jest do- 
skonała (żeby nie przechwalić) pod każdym wzęlę: 
dem; łagodna dla biedaków — przychylna dla u- 
prawiania sportów zimowych. 


Ponieważ tak się utarło, że każdy nowy rok 
jest lepszy od poprzedniego, to prawdopodobnie 
łagodna zima jest pierwszym podarkiem obecnego 
szczęśliwego, parzystego i w sumie dającego dwa- 


dzieścia jeden — roku. Radzę więc grać na loterii i 
wogóle na wszystkim na czym tylko można coś 
wygrać — bo pod niezwykle szczęśliwymi auspicja- 


mi pozostaje 1938 r. 


Sporty zimowe. Łyżwy, narty, sanki. Co za cu- 
downa rzecz mknąć po szklistej tafli lodu, lub su- 
nąć po pochyłym zboczu góry na nartach czy san- 
kach. Ale te uciechy mają zwolenników. Naprawdę 
sporty zimowe poszły w masy. Raz to wszystkich 
mieszkańców Lubartowa można było zobaczyć na 
ślizgawce nad Wieprzem, Ci co się nie mogli zmie- 
scić -- to hasali na nartach z gór lisowskich. 


Sport to zdrowie, a zdrowie to piwo i wód- 
ka — więc może to nie na uprawianiu sportu wi- 


ków mieszkalnych, gospodarskich, studzień i innych 
ubikacyj. 

Mam wrażenie, że wnioski wyciągnięte z tych 
spostrzeżeń o ile nie pozostawałyby w stosunku 
nadrzędnym do przyczyn niewątpliwie również po- 
wodujących stan wyżej opisany, to napewno już 
równorzędnym. | niestety wnioski te z minimalnymi 
może wyjątkami musimy uogólnić do szeregu innych 
wsi i gmin całego powiatu. 


. Biorąc pod uwagę dzisiejszy stan budownictwa 
wiejskiego z jego bezplanowością trudno mówić o 
zdrowolności ludzi, próżne są zabiegi w postaci od- 
czytów propagandowych z zakresu higieny i t p. 
gdyż w tych warunkach żyjąc, ze względów tech- 
nicznych niemożliwa jest poprawa tego stanu pracy. 

Ale trudno też nie wierzyć, że zdrowie jest 
„Powietrze, słońce i woda”. Trzeba tylko skierować 
wieś do korzystania z tych zbawiennych darów 
niebios dla zdrowia przez racjonalne budownictwo 
domów mieszkalnych, przez rozsądne z punktu 
widzenia wymagań sanitarnych rozplanowanie bu- 
dynków gospodarskich, jednym słowem nadanie re- 
alnej treści isfniejącym  zarządzeniom budowlanym 
przez ich egzekwowanie, które mam wrażenie docze= 
kały się już chwili dojrzałości zwłaszcza we wsiach 
już skomasowanych. Praktyczne zagadnienie to bę» 
dzie rozwiązane przy współpracy Rad Gromadzkich, 
Gminnych i Powiatowych ze służbą Zdrowia i bus 


ZE ka WAR EWA ROEE KI SONIA UMK NK A HAY A OWO BWA. O A R 


działem te masy. A raczej chyba na zabawie syl- 
westrowej, demokratycznej, i stylowej na sło dwa. 
Wódzia się lała strumieniami, tany odchodziły skrzę- 
tnie, karoty nie brakowało, ale wszystko było miłe 
i ludzkie, prócz nieubłaganego dnia, który swoją 
białą rzeczywistością wypraszał nas z zabawy. (i0- 
dziny zabawy minęły jak z płatka i żadne wysiłki 
dnia nie przywrócą. Najlepiej potrafili się dostoso- 
wać do chwili ludzie „ankoholowi” i gwiżdżąc na 
dzień zaczynali siestę przeplaną miłymi rozmówka- 
mi: „Panie Kolego musimy na jednego”, —— „Na je- 
dnego Ran mówisz == nie idę” — „Więc zaczniemy 
od jednego aby się tylko powiesić przy bufecie, 
potym to już idzie; wódeczka, koniaczek, wiśniaczek” 
„A teraz na moje konto — więc powtórzymy”. „A 
kogo widzimy pana radcę -— to prosimy i tak da- 
lej aż do rana bo tradycja to święta rzecza w syl- 
westra to nawet chorzy nie piją herbaty — bo nie 
wolno. 


Liga Narodów też powiada głośno — pokój — 
walczyć nie można, czy nie wolno. Zdaje mi się, że 
trzeba będzie ten pokój komu wynająć, bo przy o= 
becnej sytuacji, to szkoda marnować te kilkanaście 
złotych z czynszu, Wprawdzie niema powodu do 
razpaczy, Wojna jest w Hiszpanii, dalej walczy z 
sobą żółta rasa w Azji. Jaki dobry przykład można 
z tych faktów czerpać. Wojny domowe, to dotych- 
czas domena czysto małżeńska. Jak ten świat się 
zmienia, Państwa wkraczają w atrybucje rodzin. Na- 
wet teraz przecież karnawał, czas w którym najlep- 
iej wydać córkę, czy ożenić syna. Grubą forsę na~ 
wet można podchwytać tylko małe ale... że wojna 
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downictwa i kierownik tego ostatniego winien mieć 
swój ślad bądź to przy O.T.O. i K. R. bądż też 
Wydziału Powiatowym. 


Wymienione czynniki przez powzięcie odpo- 
wiednich uchwał być może wyjednają odpowiednie 
kredyty na cele planowego budownictwa wiejskie- 
go wsi pokomasacyjnych. 


Rozwiązanie kwestii planowego budownictwa 
wiejskiego stworzy platformę, na której można bę= 
dzie bez większych trudności osiągnąć te wszystkie 
warunki, które decydują o stanie zdrowotnym i kon- 
strukcji fizycznej człowieka. 

R. Mika. 


O. R. P. „Orzeł* na wodzie. 


W dniu 15 bm. nastąpi uroczysty moment dla 
Polskiej Marynarki Wojennej i dla całego  społe- 
czeństwa — moment wodowania okrętu podwodne- 
go (zmieniona nazwa łodzi podwodnych) w jednej 
ze stoczni holenderskich. 


O. R. P. „Orzeł” został zbudowany ze składek 
zebranych na Fundusz Obrony Morskiej przez Ligę 
Morską i Kolonialną, oraz wojsko i Marynarkę Wo- 
jenną. 
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Na dzień | września 
suma wynosiła 8.750.000 zł. 


Zostały pokryte całkowicie 
wynoszące 8.200.000 złotych 
ca ponad pół miliona, 
ścigaczy torpedowych. 


Dla wyjaśnienia należy dodać, że O. R. P. O- 
rzeł” jest okrętem, który miał nosić imię Marszałka 
Piłsudskiego, a zaszła zmianą jest decyzją Kierow- 
nictwa Marynarki Wojennej, umieszczona zostanie 


ub. roku łączna zebrana 


koszty budowy, 
, a nadwyżka, wynoszą- 
zostanie użyta na budowę 


‘jednak na kadłubie okrętu tabliczka, wskazująca ku 


uczczeniu czyich zasług „Orzeł” został zbudowany. 


Wysiłek społeczeństwa polskiego j ż 8 
, Wysił 'eczel Sklego jest duży, za- 
sługi Ligi Morskiej i Kolonialnej w aaa n 
Funduszu Obrony Morskiej są niewątpliwie bardzo 
poważne, 


W szlachetnej rywalizacji i w zbiórce na budo- 
wę wspomnianego okrętu Okręg Lubelski L. M. K. 
zajął trzecie miejsce, zbierając 356.737.84 zł, a od 
an Hak balonik r. rozpoczął intensywną 
zbiórkę na ścigacz *”Lublin”, która d i 
dała już 31140.11, E Az 


Mamy nadzieję, że organizowany w dniu 1 lu- 
tego zÁ : wielkim  okiacierh pracy Bal Morski za- 
in wydatnie — jak i w latach ubiegłych — » 
dusz budowy ścigacza. — dad ik 


to lepsza w Japonii niż w pięknym stadle. 


Jak się bawić to na całego, po szlachecku, jak 
to dawniej bywało » kiedy nowa trudność. Kartel za: 
bawowy urządził Sylwestra i dalej cicho. 


Cały styczeń wolny, no i luty — czy było 
warto bić się o 31 grudnia. Co biedne społeczeń- 
stwo lubartowskie może zrobić, że organizacje chcą 
nas widzieć na zabawie tylko w sylwestra. Obecnie 
więcej się już mówi o przyszłym sylwestrze, niż o 
zabawie policyjnej, która napewno będzie dobra 
Bo na przyszłego sylwestra to sala kina już wynaję- 
ta, zadatek złożony (bogata organizacja), komitet u- 
stanowiony, jednym słowem wszystko od a do zet. 


Choć latarnie miejskieżtak się dobrze nie świecą, 
bo już na odcinku prowadzącym do stacji widzi się 
trzy lub cztery. Zadziwiająca oszczędność. Często 
daje się spotkać diogenesów z latarkami, tylko nie 
szukających mędrców, lecz władz miejskich, dla zor- 
ientowania się gdzie własny rodzony dom stoi, bo 
po ciemku nie można go odnależć. Ciekawa spra- 
wa, że jakoś gadulstwo trochę ustało. Czy to mróz 
zważył języczki, 


Nic nie słychać, aby się komu co nieprzyjem- 
nego stało, poprostu jak nie w Lubartowie. A praw 
da opłatki. Już połowa miesiąca zeszła i nigdzie 
nie było okazji do „opłatkowania”. Widocznie or- 
ganizacje ściśle pilnują kalendarza, by ostatni wy- 
padł przed Wielkanocą, jak to było zeszłego roku. 
A każdej niedzieli niemiłosiernie popychają się oby- 
watele lubartowscy przy wyjściu z kościoła poka- 
pucyńskiego, Jak ktoś poświęca raz na tydzień nie- 
całą godzinę dla spraw dvcha, to czy te parę mi- 


nut dłużej, a kulturalnego wyjści: <ości 

| ej a kul gO yjšcia z kościoła tak 
mocno ciąży? Każdy wyjdzie spokojnie, ale niech 
czeka swojej kolei. 


„By chodniki były posypywane piaskiem, trud- 
no się doczekać, a to chyba YA, że ci co mog- 
liby się tą sprawą zaopiekować — nie chodzą lecz 
jeżdżą. Szkoda 1 jeszcze raz szkoda, O mało nie 
zapomniałem o informacji niezwykle ważnej. Ostat- 
nio wyszła z druku (szkodliwe opóźnienie) książka 
"podręcznik p. t, „Jak się obronić przed gośćmi”, 
ponnani całą znajomością rzeczy wszelkie sposo: 

y paraliżujące wizyty tak zw, kochanych przyjaciół 
co to od powietrza, głodu i podobnych gości. 


A najgorsi to ci młodzi kawalerowie. Przyj- 
dzie taki już o szóstej, siedzi i nie myśli ruszać, 


Co wtedy zrobić — no chyba dać kolację to może 
pójdzie. Napewno pójdzie, jak czuje że wszystką 
wódkę wypił, co było najlepszego do jedzenia spa- 
łaszował, papierosy wypalił. Miła to młodzież i przy 
niej to radzę kupić dwa podręczniki, j 
Pogoda zawsze jest kapryśna jak panna, która 
nie wie czego chce. Gdy zaczynałem felieton był 
mróz, gdy kończę tendencja odwilżowa. Chciałbym 
wiedzieć jak będzie gdy numer wyjdzie z pod 
prasy. 
A to trudna rzecz, 


r... 


WOODY 


Strzelecki Zew 
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Nowy rok strzeleckiej służby. 


Czas leci niepowstrzymanie. Idzie wciąż nap- 
rzód przed nami. Tak jak kompania strzelecka, kie- 
dy idzie w długim marszu i nie spocznie, aż celu 
swego nie osiągnie. Tam — gdzie jej kazał iść roz- 
kaz! Nie wstrzyma nic czasu, jak nie wstrzyma w 
bóju żołnierza grad kul, dopóki nie spędzi wroga z 
okopów. Rwie szarża ułanów w galopie, pędzi jak 
lawina — kto jej się oprze? Grzmią działa artylerii 
bez przerwy i zieją skątec znym ogniem. Nie milknie 
warkot samolotow, mkną chyżo stalowe ptaki w 
obłokach na harce z wiatrami i wrogiem. 

Miarowo biją w ziemię łopaty i kilofy sape- 
rów, budują mosty, schrony i koleje, a cienki drut 
telefonu 1 anteny śle błyskawicznie niedosłyszalne 


rozkazy: Naprzód! Naprzód! Naprzód! Trzeba iść 
naprzód — czas nagli. | żołnierz idzie z czasem w 
zawody i nic go w boju — jak czasu — nie wstrzy- 


ma. Bo trzeba wciąż iść naprzód! Czas nagli! 

Z tym hasłem w sercach zmagali się dziado- 
wie i ojcowie nasi przez wiele długich lat o wol- 
ność i niepodległość Polski. Ostatnie ich pokolenie 
nie spoczęło dotąd, aż po dzień dzisiejszy. 

Zaledwie 19 lat temu dopięli wreszcie celu. 
Dziewiętnaście lat == czas długi dla człowieka — 
jest tylko chwilą dla Państwa Ale ile się przez tę 
ostatnią chwilę dokonało w Polsce, wie o tym dob- 
rze każdy z nas 

| małej garstki Legionów Komendanta Piłsuds- 
kiego wyrosło silne wojsko, które pod swoim uko- 
chanym Wodzem rozbiło potęgę bolszewickiego za- 
lewu i strzeże dotąd wywalczonych krwią gronie 
kraju. W odbudowanych z popiołów miastach i 
wsiach słanęły tysiące szkół. Ruszyły sprawnie ko- 
leje i poczty, powstały wielkie fabryki, zakłady i u- 
rządzenia społeczne, którymi możemy szczycić się 
przed światem. Na wolnym zagonie znalazł pracę i 
chleb dla siebie i swoich rolnik. Pruje górnik ziemię 

dobywa skarbów, a nadmiar narodowego bo- 
gactwa wożą okręty pod polską banderą na dalekie 
morza, przez okno na cały świat — nasz port cu- 
downy w Gdyni. Nie zmarnowała Polska czasu! 

Jedno dzieło za drugim, jak zdobywany sza- 
niec za szańcem. 

Rośnie cały łańcuch czynów i dodaje nam 
pewności, że Polska staje się coraz to mocniejsza, 
coraz lepsza dla swoich, a grożna dla obcych. 

A chociaż nie wszystko jeszcze jest gotowe, 
choć niejednemu jest jeszcze ciężko, czyż można 
mieć jednak obawy, że nie będzie lepiej, gdy ka 
wał pracy najgorszej jest już odrobiony. Nie dziś, 
to jutro przebrniemy przez resztę trudności. Byle 
by nie szczędzić czasu i nie oszczędzać siebie. Bo 
każda stracona dzisiaj chwila odbija się jutro dale- 
ko większą luką. Życie za szybko biegnie, by oglą- 
dało się na ociągających. Na maruderów w szeregu 
miejaoa nie ma. Nikt z nas nie wie, ile ma czasu 


przed sobą, ile mu lat sądzono. Rosnąca jednak w 
siłę i potęgę Polska — ma czasu przed sobą całe 
wieki. 

Nasze godziny, dni i lata składają się na 
szczęście i przyszłość Narodu. To my wykuwamy 
w codziennym trudzie siłę Państwa, a w razie po- 
trzeby utrwalimy krwią swoją jego fundamenty, 

Nie zmoże Polski czas i wieki, gdy dzisiaj 
my — jak ongiś nasi ojcowie, a jatro nasze dzieci 
i wnuki — będziemy trwali wiernie w służbie dla 
Ojczyzny. 

Czy to na placu ćwiczeń, w pogodę i niepo- 
godę, na posterunku, na warcie, czy na nauce w 
świellicy — my strzelcy = żołnierze polscy stoimy 
pierwsi w pracy, zawsze gotowi z bronią w ręku. 

Gotowi zapewnić Oje zyźnie spokój, gotowi za 
Nią walczyć Jesteśmy gotowi iść szybko naprzód, 
jak każe czas, jak każe Państwo, Jesteśmy gotowi 
isć za świętym zaa zwycięskiego Wodza, Mar- 
szałka Piłsudskiego, rzuconym kiedyś w dwu sło- 
wach swoim żołaierzom — legionistom: 

Chłopcy! Naprzód! 

Smiało naprzód idziemy ku tobie, 


Aż: ý nowy roku 
strzeleckiej naszej służby dla Polskil 


A K. 
Świetlica Z. S. Lubartów. 


107 kocznica Powstania Listopadowego 


(dokończenie art. z poprzedniego Zewu Strzeleckiego) 


jb age hymn narodowy: Jeszcze Polska 
nie zginęła! Poczem mgr Helena Rejznerowa wy- 
głosiła z uczuciem okolicznościowy referat: „O wol- 
ność Polski”. 

Słuchacze przenieśli się myślą w te czasy, 
gdy wrzały boje pod Stoczkiem, Grochowem;, ia n D- 
Dede: iš ESTE A ia. | oi i | mam: | oe | doi e? 


Podniosty nastrój w świetlicy panował cały 
czas, W d. c. program wypełniły deklamacje: 
Ob. Puła — Bitwy pod Stoczkiem i Dobrem, 
Ob. Jezior Noc Belwederska 
Ob. Niedźwiadkówna. 5mierć Pułkownika, 
Ob. Praczykówna. Z „Dziadów” cz, III. 

Deklamacje, śpiewy i inscenizacje dawały ob- 
raz chwil minionych, przypominały czasy zmagania 
się z przemocą i wreszcie czasy obecne — pracy 
twórczej. 

Inscenizacje scharakteryzowały pracę na każ- 
dym polu. Hasła pracy rzucane przez samą młodzież 
dały m i słuchaczom silne przeżycia. 

Miłą niespodzianką dla zarządu Z. S. była o- 
becność rodziców Strzelczyń i Strzelców, 


Wprawdzie nie było ich b, dużo, jednak widać 


Str. 6 
zainteresowanie pracą młodzieży, co należy pochwa- 
lié. Jednocześnie należy wyrazić się z uznaniem o 
organizowaniu tego rodzaju obchodów. Jest to nie- 
tylko czas pięknie przeżyty w świetlicy, ale jedno- 
cześnie czyn obywatelski, 

Nad wykonaniem programu czuwali: Ob. Ska- 
ruch K. ref. W. Ob, i Ob. Rejzner St. ref. W. F. 


R.S 
Wychowanie fizyczne. 


Pisząc dla Was Strzelczynie i Strzelcy wzorce 
gimnastyczne zastanawiałem się ile-u z Was przera- 
bia je systematycznie. Rozumiecie napewno o co 
chodzi, Nie chciałbym marnować papieru i zabierać 
sobie i Redakcji czasu. 

W naszym, powiecie jest bardzo wiele oddzia- 
łów Strzeleckich, które pracują systematycznie nie 
dorywczo i to mnie upoważniło, że ośmieliłem się 
do naszego „Zewu Strzeleckiego” wpisywać mie- 
sięczne programy, Gdyby one były z tego lub inne- 
go powodu niezrozumiałe, lub gdyby nie nadawały 
się dla Was, proszę uprzejmie przesłać swoje cenne 
dla mnie uwagi na ręce Redakcji Lubartowiaka — 
dział Wychofanie Fizyczne, 

W d. c. snując swoją myśl —- zwracam się 
sam z zapytaniem, czy nie potrzebne byłyby pro- 
gramy gier w różnym rodzaju, programy insceniza- 
cyj i programy szczegółowe tańców narodowych, Ze 
swej strony zwracam uwagę na możliwości wyko- 
rzystania tańców naszego regionu jak też różnych 
zabaw i gier. 

Z uwagi nato że znam bardzo wiele gier i za- 
baw stosowanych w oddziałach -świetlicach Z. S. w 
powiecie prosłbym na ręce Redakcji przesłać krót- 
kie wyszczególnienie z opisem jak się to u Was 
robi, 

Czekam z zainteresowaniem na głos z powiatu. 

Cześć I 
Strzelec. 


Życie Strzeleckie. 


W dniu 5 stycznia b. r. Oddział Grodzki Z.S. 
w Lubartowie urządził tradycyjny Opłatek dla swo- 
ich członków. 

Sympatyczny nastrój i chwile podniosłe prze- 
żyła młodzież Strzelecka na wieczorze zorganizowa: 
nym przez Zarząd Oddziału, 

Na program złożyły się: dzielenie się opłat- 
kiem, kolendy, przemówienie okolicznościowe oraz 
fragment z „Jasełek”, 

Należy podkreślić — dobre opracowanie i ład- 
ne kostiumy grających. Uroczystość uświetnili swą 
obecnością p. icestarosta Mgr Nowaczyński, p. 
Burmistrz J. Jastrzębski, p. Ks. Kanonik Wi Goliń- 
ski, p Komendant W.F. i P.W. Kpt. S. Perliński i 
Komendant Powiat. Z. S. por J. Deszberg. 

Należy pochwalić, że na opłatku poza wymie: 
nionymi byli także rodzice Strzelczyń i Strzelców, 
Zarząd Oddziału Powiatowego Z. S$. 

Po choince odbyła się zabawa taneczna. 


W75 rocznicę powstania styczniowego 
W dniach 22 i 23 stycznia b. r. cała Polska 
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obchodzić będzie specjalnie uroczyście 75 rocznicę 
powstania styczniowego, krwawych zmagań dzia- 
dów naszych z potegą Rosji o niepodległość uko- 
chanej ojczyzny. 

Dzień ten dla nas Strzelców winien być tem- 
bardziej podniosłym, gdyż idee nasze rodziły się z 
czynów bojowników powstań listopadowych, a zwła- 
szcza styczniowych — ojcowie nasi wykuwali ze 
spuścizny tej Wolność w  Walkach Legionowych, 
my zaś winniśmy mieć ich Ideały jako podwaliny 
do budowy Wielkości Naszej Ojczyzny. 

W związku z powyższym polecam by podleg- 
łe mi Zarządy Oddziałów Z. S. na terenie naszego 
powiatu wystąpiły z inicjatywą uroczystych obcho- 
dów na terenie swych gmin lub, wszędzie tam, 
gdzie komitety obchodu zostały już zawiązane - 
wzięły udział w zorganizowaniu i wykonaniu ob- 
cho du. 

Jednym z najbardziej podniosłych momentów 
tegorocznego obchodu będzie zorganizowanie po- 
chodów do miejsc pamiątkowych z czasów powsta: 
niowych, zaciągnięcie wart honorowych u mogił 
powstańców oraz zorganizowanie lub wzięcie udzia- 
łu w urządzeniu uroczystych akademii publicznych 
w osiedlach większych, a poranków lub wieczornic 
w hufcach wiejskich. Dążyć należy, aby tegorocz= 
ny obchód rocznicy powstania styczniowego nie 
został zamknięty w ramach organizacyjnych, ale a- 
by jednostki Z. S. były ośrodkiem dokoła których 
ma się skupić udział szerokiego społeczeństwa. 


Komendant Powiatowy Z, S, 
ppor. s/s Deszberg Jerzy 


Opłatek w hufcu Z. S. Zawieprzyce 
w dniu 13 b. m. 


Strzelcy hufca Z. S. Zawieprzyce oddz. Z, 5, 
Spiczyn urządzili w odświętnie ustrojonej świetlicy 
bardzo uroczysty opłatek Strzelecki: 

Uroczystość rozpoczął Przewielebny ks, kano- 
nik Kostkowski Józet proboszcz parafii Kijany dzie- 
ląc się opłatkiem ze strzelcami składając serdeczne 
życzenia dla pracy strzeleckiej na ręce k-dta Po- 
wiatowego Z. S. ppor. s/s Deszberga Jerzego, 

Wśród kolend i śpiewów legionowo-strzeleckich 
i ludowych przeplatanych składanymi życzeniami 
minął uroczysty wieczór zakończony pięknym prze- 
mówieniem Wiceprezesa oddziału Z. $. Spiczyn ob, 
Białka Marcina do strzelców. Po uroczystym opłat» 
ku brać strzelecka i zaproszeni goście i dziewczęta 
o późnej nocy hasali przy wtórze skrzypek i bęb= 
na rozpraszając swoją codzienną szarzyznę życia, 

U opłatku wzięli udział jako goście ks. kano- 
nik proboszcz parafii Kijany, K-dt Pow. Z. S., cały 
Zarzad Oddz. Z. S. Spiczyn, Władze Samorządwe 
gm. Spiczyn, K-dt ośrodka P., W. Spiczyn oraz inni. 

Organizatorom ob, Gocyłe ref. w, ob. hufca i 
ob. Podstępskiemu K=dtowi hufca oraz miłym gos- 
posiom należy się szczere podziękowanie. 

jeden z uczestników. 


Dział W. F. 


W okresie bieżącym zamiast gimnastyki proszę 
stosować jazdę na łyzwach nartach i sankach. Do 
wzorców gimnastycznych i wskazówek W. F. powró- 
cimy w następnym miesiącu, 


R. 


Nr. 2 PADNIE LŻ 
Biada opieszałym. 
Zima — to okres pozornej martwoty wsi. Jest 


to jednocześnie część roku, w której rolnik ma naj- 
więcej czasu dla siebie, dla pracy organizacyjnej, o- 
światowej, kulturalnej. Masa wolnego czasu, jaką 
rozporządza obecnie ludność wiejska w ogromnej 
większości idzie na marne. A trzeba pamiętać, że 
czas zmarnowany jest wartością, która nie powraca, 
której odrobić już nie można. I dlatego w zimie 
właśnie najsposobniejsza jest pora na inicjowanie 
roboty społecznej na wsi, na bardziej wytężoną ak- 
cję tam, gdzie ona istnieje. Martwe i senne miesią- 
ce zimowe winny stać się okresem najgorętszej ro- 
boty dla działaczy wiejskich, dla jednostek pragną- 
cych odegrać jakąś rolę w życiu wsl, przyczynić 
się do podniesienia jej na wyższy poziom. : 
Jakże często słyszymy narzekania na temat ja- 
łowości i jednostajności życia na prowincji, na sig 
nadziejną nudę długich wieczorów zimowych. Tego 
rodzaju narzekania nie świadczą „dobrze o Wewa 
rzaej treści i inicjatywie tych, którzy się im poc da- 
ją. Robota przecież czeka i pali ręce. Nie wolno 
marnować ani jednego dnia, bo świat dziś się spie- 
szy i nie stoi w miejscu. 
Musimy sobie uświadomić, że wieś nie może 
już dzisiaj iść w pogoni postępu 1 pracy ogólnona- 
rodowej, ale że ona to właśnie stanie się podstawą 
bytowania narodów przyszłości. | będzie to najmoc- 
niejsza i niepożyta podstawa, która uchroni państwo 
ad wszelkich wstrząsów i zapewni mu wieczną siłę 
i stały rozwój. KE: | 
Polska jest w znacznej mierze krajem „ chłop- 
skim. Musi oprzeć się na chłopie jako na świado- 
mym i czynnym obywatelu. Natomiast wieś a 
tylko przestaje bezwładną i bezwolną masą, ery 
będzię należycie zorganizowana gospodarczo i kul- 
turalnie, W krajach na wskroś chłopskich które ra. 
zem z Polską uzyskały niepodległość, wieś zorgani- 
zowana jest tak mocno, ze niema chłopa stojącego 
poza życiem organizacyjnym. Tak np. w koja katy) w 
każdej wsi istnieją 4 typy organizacji chłopskiej: 
gospodarcza, kulturalno-oświatowa, wojskowa orga- 
nizacja Ajsargów (w rodzaju polskiego Związku 
Strzeleckiego) i organizacja młodzieży. 
Podobno przedstawia się organizacja wsi w 
Estonii i Litwie. W krajach tych panuje dobrobyt, 
wieś żyje na wysokim poziomie gospodarczym i kul- 
turalnym, ` chłopi biorą czynny udział w sprawach 
państwowych — i to nie przez kartki i wiece wy- 
borcze, ale przez realną pracę na swoim własnym 
terenie, U nas panuje fałszywe przeświadczenie, po- 
kutujące jeszcze od czasów wszechwładnego sejmo- 
władztwa, iż udział ludności wiejskiej w ruchu po- 
litycznym może - przejawiać się właściwie tylko w 
okresia wyborczym i że wyrazem jego jest kartka 
wyborcza. DRE 
Test to” pogląd wybitnie jednostronny. Ludność 
wiejska może i powinna w każdym dniu przez cały 
rok okrągły brać udział w budowaniu swojej przy- 
szłości i przyszłości całego kraju. Jaką będzie wieś 
-= taką będzie Polska. 
Polskę trzeba budować nie od góry, a od do- 
łu, od fundamentów, od gminy, od wiejskiej groma- 
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dy. W tak pojętej pracy znajdzie się miejsce dla 
każdego, kto pracować zechce i potrafi. 

Trzeba zorganizować wieś pod względem za- 
wodowo-rolniczym, a wówczas podniesiemy rentow= 
ność gospodarstw. Trzeba przystosować produkt 
do zbycia, usunąć zbędne pośrednictwo, a ten cel 
osiągniemy przez należytą organizację handlu i spół- 
dzielczości. Trzeba podnieść ją kulturalnie, dać lu- 
dziom zdrową rozrywkę, książkę, gazetę, odrodzić 
i rozwijać przepiękną kulturę ludową, będącą źród- 
łem polskiej kultury narodowoj. Ta praca mieści 
się w ramach działalności organizacji oświatowo. 
kulturalnych zwłaszcza zaś organizacji młodzieży. 

Każdy obywatel zdolny do dźwigania broni 
musi być jednocześnie żołnierzem gotowym w każ: 
dej chwili do obrony kraju. Wieś — największy re- 
zerwuar żołnierza nie może pozostawać w tyle w 
dziedzinie przysposobienia wojskowego. 

Cała ta bogata i wielostronna działalność win= 
na być koordynowana i uzgadniana, tak, żeby wy- 
siłki ludzkie nie marnowały się we wzajemnych tar- 
ciach i nieporozumieniach. 

Innymi słowy należy zjednoczyć wysiłki, 
Organizacja wiejska OZN tak jest właśnie pomyśla: 
na, żeby niogła jednoczyć wysiłki ludzi dobrej wo- 
li i szczerej pracy we wszystkich komórkach i na 
wszystkich stopniach wiejskiego życia społecznego 
począwszy od gromady. 

Chłop polski ma w sobie wrodzone poczucie 
ładu i jedności. Nie lubi warcholstwa i demagogii, 
pragnie natomiast rzetelnej pracy dla dobra wsi i 
kraju. Chłop polski dawał niejednokrotnie dowody, 
jak wydajnie potrafi pracować społecznie, do jakie» 
go poziomu potrafi podnieść zycie organizacyjne 
swojego środowiska. Zwłaszcza młodsze pokolenie 
wiejskie wykazuje ogromną prężność i rozmach or: 
ganizacyjny zalracając przysłowiową i nie zawsze 
słusznie chłopom przypisywaną cechę bierności 
wiejskiej. 

Trzeba się jednak śpieszyć: Czas nie stoi w 
miejscu i biada cpieszałym, zaś rychliwym zwycię: 
stwo. 


Zmiany w poborach opłat 
na Fundusz Pracy. 


W Dzienniku Ustaw Nr. 83 z r. 1937 poz. 604 
zostało ogłoszone nowe rozporządzenie Ministra O- 
pieki Społecznej w sprawie poboru wkładek i opłat 
na Fundusz Pracy, które do dotychczasowego syste» 
mu poboru tychże wprowadza pewne zmiany. Roz- 
porządzenie to wchodzi w życie z dniem 1-go sty» 
cznia 1938 r. Do najważniejszych zmian należą: 

a) opłaty od tantiem, uiszczane dotychczas do 
Kas Urzędów Skarbowych mają być wpłacane 
na konto Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy 
w ciągu pierwszych 7-miu dni następnego mies 
siąca po dokonaniu wypłaty tantiem; 

b) pobór opłat od spożycia gazu również 
przejmuje Wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy, 
przy czym wpłata tych opłat winna być doko- 
nywana w ciągu 5-ciu dni po upływie każdego 
półmiesięcznego okresu, Za terminowe uiszczanie 
tych opłat odpowiedzialne są zakłady wytwarza” 


Str. 8 


jące i sprzedające gaz (gazownie); 


c) opłaty od totalizatora winny być uiszczane 
w dwa dni po odbytych wyścigach również do 
Wojewódzkiego Biura Funduszu Pracy. Za ter- 
minowe uiszczanie tych opłat odpowiedzialne są 
odnośne towarzystwa wyścigów konnych; 

d) świadczeniami w naturze można było dotąd ui- 
szczać niektóre zaległe podatki państwowe po- 
wstałe przed dniem 1 stycznia 1933 r. Obecnie 
okres ten został przesuniety i można świadcze- 
niami w naturze uiścić te same kategorie podat- 
ków państwowych, które powstały przed dniem 
| kwietnia 1933 r. 


Wszelkie wymierzone i ściągnięte zaległości 
po dniu I stycznia 1938 r. z wymienionych wyżej 
opłat zgodnie z treścią nowego Rozporządzenia 
winny być uiszczane do kasy Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy. Opłaty te mogą być wnoszone na 
terenie województwa lubelskiego do P. K, O. na 
konto w P. K. O. Wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Lublinie N. 146310. 


Kontrolerzy i delegaci Wojewódzkiego Biura 
Funduszu Pracy powołani do przeprowadzenia kon- 
troli poboru i uiszczenia opłat na rzecz Funduszu 
Pracy mają prawo wglądu do wszystkich ksiąg 
naiGWYc, tóre mogą mieć znaczenie dla wy- 
miaru wkładek. 


Jedno z wielu życzeń Noworocznych — 
czyli uprawnienia Pań i Panów. 


Wszędzie, na całym świecie narody, klasy spo- 
łeczne i poszczególni ludzie, żegnając stary rok, zda- 
ją sobie sprawę z zakresu swej gospodarki finanso- 
wej czy osiągnięć z zakresu działalności w innych 
dziedzinach życia zaplamowanych uprzednio, a wi- 
tając go, składają sobie wzajemne życzenia. 

Nie mam zamiaru składania żadnego sprawoz- 
dania, pragnę natomiast dorzucić do wiązanki utar- 
tych już zyczeń noworocznych, jedno, które, być 
może, wyda się rewelacyjnym dla świata obojga 
płci, mimo XX-tego wieku, wieku demokratyzacji i 
definitywnie już w swoim procesie ukończonej eman- 
cypacji kobiety. Życzenie? Jakie? — By Panie wi- 
tając się czy żegnając nie pozwoliły całować swych 
rąk Panom. 

Może ktoś pokiwa głową i pomyśli sobie, że 
jest to jedno z kategorii „pobożnych”, które nigdy 
się nie zmieni gdyż za istnieniem jego przemawia 
tylu wiekowa tradycja, w dodatku rycerska, która 
tak silnie zespoliła się z człowiekiem z jego dobry- 
mi zwyczajami, że wprost niedopomyślebia jest ileż 
straciłoby, wskutek wyrugowania tego zwyczaju, 
życie towarzyskie. 

Daleka jestem od tego, by wprowadzać na 
łamach tak zasłużonego już i poczytnego pisma ja- 
kim jest „Lubartowiak” walkę z tradycją, dobrymi 
zwyczajami towarzyskimi, względnie tendencje, któ- 
re miałyby zakłócać spokojny bieg zycia ludziom 
dobrej woli. Niel Jestem za tym, by wzajemny sza- 
cunek ludzi oparty był na szczerej uprzejmości bez 
narażania którejkolwiek ze stron na niemającą 
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żadnego uzasadnienia z punktu widzenia prawnego 
uniżoność czy służalczość. Bo jak to sobie można 
wytłumaczyć? 

Motyw drugi natury odmiennej, to higieniczno: 
zdrowotnej również przemawia zazerwaniem z tym 
zwyczajem mimo uświęcenia go tylowiekową tra- 
dycją. 

To nie będzie walka z tradycją, której w tym 
wypadku należy się już poczesne miejsce w archi- 
wum czy składzie innych starożytności, a raczej jest 
to podniesienie godności osobistej przez postawie- 
nie ludzi obojga płci na rzeczywistej płaszczyźnie 
równości, opartej na wzajemnym szczerym szacunku, 
oraz zmniejszenie o jedną przynajmniej możliwość, 
bakteriom chorobotwórczym ewentualnego przeno- 
szenia się z jednego na drugiego człowieka, 

Nie rozwijam szczegółów podanych motywów 
w sposób naukowy, jest to raczej zadaniem lekarza 
i prawnika, zaś zagadnienia te podnoszę na początku 
roku nowego jako jedno z wielu życzeń, wierząc, 
iż okres przesilenia będzie tym szczęśliwym momen- 
tem zerwania z dotychczas kultywowanym zwycza- 
jem niemającym żadnego uzasadnienia istnienia. 


AB. 


Zamieszczając nadesłany num artykuł pióra 
jednej z naszych czytelniczek — sądzimy, że wy- 
woła on szeroką polemikę, u której chętnie służy- 
my łamami „Lubartowiaka” 


Redakcja. 


O. P. L. G. 


Na mocy odpowiednich rozporządzeń, 
władze zarządziły przeprowadzenie, przy 
współudziale Ligi Obrony Powietrznej i Prze- 
ciwgazowej, masowe szkolenie ludności dla 
przygotowania jej do obrony przeciwlotn.-ga- 
zowej, we wszystkich większych osiedlach w 
całym kraju. 

Na kursy OPLG powoływani są w pier- 
wszej fazie szkolenia K-ci OPL domów i blo- 
ków domów, którzy w czasie 20 godzinnych 
wykładów i ćwiczeń zapoznają się ze środka- 
mi i skutkami napadu lotniczego, oraz ze 
sposobami obrony siebie i powierzonych im 
osób. 

Szkolenie K-tów OPL domów i bloków 
domów na terenie m. Lubartowa zapoczątko- 
wane zostały kursem przeprowadzonym przez 
instruktora tut. Obwodu Pow. LOPP w grud. 
niu ub. r, dalszy ciąg szkolenia nastąpi w 
ciągu miesiąca stycznia i lutego b. r. 

Przeszkolenie jest przymusowe i za u- 
chylanie się od tego obowiązku przewidziane 
są sankcje karne. 
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Z powiatu. 


„Opłatek* dzieci członków 
Zw. Rezerwistów i Rodziny Rezerwistów 
w Ciecierzynie. 


Staraniem Rady Powiatowej R. R. w osobie p. 
Marii Dybczyńskiej i p, inż. Wans-Butter Wandy Kier. 
Ref. Opieki Społecz. odbyła się dnia 6 stycznia 
1938 w Ciecierzynie pow. Lubartów przepiękna uro- 
czystość „Opłatka” dzieci członków Związku Rezer- 
wistów i Rodziny Rezerwistów. Uroczystość odbyła 
się w świetlicy Koła R. R. 

Oto realny czyn obywatelski, 38 biednych dzie- 
ci od lat 4 — 14 zostało obdarowanych paczką sło- 
dyczy — a dwoje najbiedniejszych otrzymało oprócz 
tego obuwie, 

Trzydzieści osiem wvśmiechów radosnych — 
głos ków śpiewało przy płonącej świeczkami choin- 
ce proste nieuczone, a takie piękne kolędy „Jak 
dopełnił się cud w betlejemskiej stajence — w tę 
świętą noc swe czyste, jasne — maluczkie serca w 
darze Nowonarodzonemu Dzieciętku Jezus. Jednoczy- 
ły się wszystkie serca, zarówno dzieci jak i star- 
szych w liczbie 180 osób. Zespoliła się Rodzina Re- 
zerwistów serdecznym — mocnym węzłem, łamiąc 
się opłatkiem, zrzucała z siebie wszelką pychę i 
waśnie, łączyła ze sobą ludzi braterskim uściskiem i 
jasnym pięknym wspomnieniem na jutro! 


Z Lubartowa. 


Pierwsze porozumiewawczy zebranie 
Związków Pracowniczych w Lubartowie. 


W dniu 4 stycznia b. r. odbyło się Nadzwy- 
czajne Walne Zebranie członków Koła Miejscowego 
Zw. Prac. Skarb. koło w Lubartowie przy współu* 
dziale delegatów Związku Nauczycielstwa Polskiego 
w Lubartowie p. p. Breitmeier Zofii i Możdzińskiego 
Adama, oraz delegatów Związku Pracowników Sa- 
morządu Terytorialnego R. P. p. p. Krzyka, Kieł- 
czewskiego, Gagaluka i Misztala. 

Na zebraniu obecni wszyscy członkowie człon- 
ków Koła Miejscowego Z. P. S. w ilości 20 osób 
i zaproszeni przedstawiciele innych Związków Pra- 
cowniczych. 

Zebranie zagaił prezes Koła Miejscowego Z.P.S. 
Zastępca Naczelnika Mgr Z. Radomski witając przy- 
byłych członków bratnich organizacji pracowniczych 
i zapoznał zebranych w ogólnych zarysach z tema- 
tem obrad, w zakończeniu proponując wybór prze- 
wodniczącego w osobie p. Naczelnika  Musiałkow- 
skiego, na sekretarza zaś kol. Oleksiuka. 

Wniosek jednogłośnie przyjęto, po czym prze- 
wodniczący podziękował za wybór i przedstawił 
następujący porządek obrad: 

1. Odczytanie deklaracji społeczno - gospodarczej 
Centralnego Komitetu Pracowniczego z dnia 10. 
września 1936 r. 

2. Zapoznanie się z wnioskami na Kongres Związ- 
ków Pracowniczych i powzięcie rezolucji, 
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3. Sprawa utworzenia miejscowej Komisji Porozu- 
miewawczej Związków Pracowniczych. 
4. Wolne wnioski i zakończenie zebrania. 


Zgodnie z porządkiem zebrania p. Mgr Z. Ra- 
domski odczytał deklarację społeczno-gospodarczą 
z dnia 10. IX. 1936 r. oraz wnioski opracowane 
przez Centralę Związków Pracowniczych jakie mają 
być przedłożone na Kongres Związków. Po zapoz= 
naniu się z wnioskami wywiązała się ożywiona dys- 
kusja nad tezami wysuniętymi w nadesłanym przez 
Zarząd Centralny Z. P. 5. materiale, w wyniku któ- 
rej powzięto następującą rezolucję: 

„Nadzwyczajne Walne Zebranie trzech organi- 
zacyj pracowniczych na terenie pow. lubartowskie- 
go a to: Zw. Prac. Skarb. koło w Lubartowie, Zw. 
Naucz. Polskiego i Zw. Prac. Sam. Terytor. R. P. 
zwołane w dn. 4. l. 1938 r. solidaryzuje się całko- 
wicie z Deklaracją Związków Pracowniczych z dn. 
10. IX. 1936 r. stanowiącą podstawę działania Cen- 
tralnej Komisji Porozumiewawczej i popiera rezoluc: 
je i wnioski na Nadzwyczajny Kongres Związków 
Pracowniczych mający się odbyć w dniach 16 i 17 
stycznia 1938 r. w Warszawie, opracowane przez 
wszystkie Centrale Związków i zawarte w nadesła* 
nym materiale przez Zarząd Centralny Z. P. S. 

Jednocześnie zebranie wzywa Centralny Komi- 
tet Pracowniczych do poczynienia energicznych sta- 
rań u miarodajnych czynników, w odmiesieniu do 
polepszenia bytu pracowników zrzeszonych w zwią: 
zkach wchodzących w skład Komisji Porozumiewaw= 
czej. W szczególności zebrani domagają się: 

a) Zreformowania ustawy uposażeniowej oraz sto» 
sunku służbowego pracowników publicznych zgo- 
dnie z wnioskami na Kongres C. K. P., mając na 
uwadze minimom egzystencji, dodatek ekono- 
imiczny i automatyczny awans, 

b) natychmiastowego zniesienia podatku specjalnego 
który zgodnie z duchem ustawy był wprowadzo- 
ny na okres tylko dwuletni na cele równowagi 


budżetowej, — przedłużenie zatem mocy ustawy 
w dalszym ciągu, byłoby zupełnie nowym obcią 
żęniem, 


c) zniesienia przymusowych prac w godzinach po- 
zabiurowych, ewentualnie przyznania dodatkowe- 
go wynagrodzenia w wypadku gdy prace te będą 
miały miejsce z różnych względów, 

d) zapewnienia możności wykorzystania urlopów 
wypoczynkowych, 

e) zapewnienia możności uzyskiwania zaliczek na 
pobory przez pracowników kontraktowych, 

f) przemianowania wszystkich pracowników kontrak» 
towych, mających ponad 5 lat służby na prowi- 
zorycznych. 

Zebrani zapewniając o swej całkowitej solidar- 
ności w stosunku do Państwa, oraz ofiarności na 
rzecz obrony Państwa powzięli powyższą rezolucję 
w tym przekonaniu, że zmierza ona do polepszenia 
bytu rzeszy pracowniczej i podniesienia jej godnoś- 
ci w społeczeństwie”, 

W sprawie utworzenia Miejscowej Komisji Po- 
rozvmiewawczej Związków Pracowniczych zabrał głos 
p. Mgr Z. Radomski proponując omówienie w swo- 
ich organizacjach na walnych zebraniach kwestię 
zorganizowania tejże Komisji i wybrania delegatów. 
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Ustalono wreszcie, że w skład Komisji wejdzie 6 
osób, to jest po dwóch delegatów z każdej orga- 
nizacji. 

P. Sekretarz E. Krzyk ponadto popierając go- 
raco wniosek utworzenia Komisji Porozumiewawczej 
wyraził zadowolenie, że podjęta akcia przez Koło 
Miejscowe Z. P. S. jest mile widziana przez miej» 
scowe Związki Pracownicze, która przez współdzia- 
łanie da możność stworzenia wspólnego frontu pra- 
cowniczego. 

Na zakończenie p. Mgr Z. Radomski proponuje 
zwołać Walne Zebranie członków wszystkich miej- 
scowych związków pracowniczych a to celem do- 
kładnego zapoznania ogółu pracowników o pracach 
i wynikach obrad Kongresu. Wniosek jednogłośnie 
przyjęto. 


Zarząd Obwodu Lubartowskiego 
LIGI MORSKIEJ i KOLONIALNEJ 


przygotowuje dla pięknych Pań Lubartowianek 
i płci brzydkiej naszego grodu 
NIEBYWAŁĄ NIESPODZIANKĘ! 
Dnia 26 lutego 1938 roku na zakończenie karnawału 
urządzamy 


MORSKĄ ZABAWĘ 
KOSTIUMOWO-MASKOWĄ 


Zastrzegamy się, iż kostiumy i maski będą bar- 
dzo mile widziane, lecz nie są obowiązujące! 


Za najbardziej pomysłowe i najładniejsze kos- 
tiumy przyznane będą 2 warlościowe nagrody (1 dla 
Pani i 1 dla Pana). 

Nadarza się nareszcie niebywała okazja by się 
dobrze i naprawdę wesoło ubawić, nie mówiąc już 
o tych którzy będą dobrze zamaskowani.. Ci będą 
mogli bezkarnie używać... 

A więc czasu jest dużo, prosimy otym pamię- 
tać, że przygotowujemy dla Szanownych Państwa 
przemiły wieczór karnawałowy, z dobrą orkiestrą, 
w dobrze ogrzanej sali, z dobrym bufetem i uroz- 
maicimy go niebywałymi dotąd atrakcjami, a do- 
chód z tego wieczoru przeznaczamy na cele Ligi 
Morskiej i Kolonialnej i Fundusz Obrony Morskiej. 
Celem naszym jest dostarczenie Szanownym Państwu 
godziwej rozrywki i miłych wspomnień, a naszej 
organizacii trochę gotówki. 


Hasło: PRZYJEMNE z POŻYTECZNYM! 
Zarząd Obwodu L. M. K. 
w Lubartowie 


Uwaga: |lmienne zaproszenia będą wysyłane w 
swoim czasie, 


Komitet Redakcyjny: Klank Władysław 


Wydawca: 
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Wesoły kącik. 


DOBRY SYN. 

— Macie dzieci, gospodarzu? 
— Mam jednego syna. 
— Ą czy pali? 
— W życiu swem nie miał papierosa w rękach 
— To bardzo dobrze. A pije? 
— Tylko mleko. 
— To mi się podoba! A włóczy się po nocach? 
— Nigdy! Siedzi w domu, chodzi spać z kurami, 
— To dobry syn! lleż on ma lat? 
— Niedługo skończy pół roku... 

—o000— 


Przyszli rekruci, Kapral przeprowadza pogadankę 

— Rekrut Moczypiętal... 

— Jezdeml... 

— Powiedzcie mi co to jest tajemnica wojskowa! 

— T: Sijes ca wojskowa, melduję posłusznie, 
panie kapralu, to jest wtedy, na ten przykład, jak ja 
dwa razy idę do kuchni po wyżerkę! 

—o000— 


> Piotruś zwraca się do ojca 

— Tatusiu, skąd astronomowie dowiadują się 
kiedy będzie zaćmienie słońca? 

— Oczywiście z gazet, jak wszyscy. 


PROBLEM 


nad którym 
każdy powinien 
się zastanowić 


CO ROBIĆ, 


aby zdobyć w życiu 
niezależność? 


zacząć wcze- 
śnie stale 
oszczędzać, 
to jedyna rada 


K. K. 0. 
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